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Pragnąłbym napisać szkic krytyczny o ży- 
wocie twórczości i sławy Sienkiewicza, choć 
wiem, że każda z dwóch tych bohaterek go- 
dna byłaby wielkiego poematu. : 

Będę się starał określić charakter jego 
twórczości w jej harmonii wewnętrznej przez 
określenie stosunku jej do ideałów, uczuć i ży- 
cia ludzkości i naszego społeczeństwa, nie zaś 
przez porównywanie z innymi mocarzami 
twórczości. 

Nie dałbym wcale dowodu odwagi cywilnej, 
zapewniając, że w pracy tej nie będę się ra- 
chował z wrażliwością Sienkiewicza na kry- 
tykę, z jego na nią reagowaniem — albowiem 
i jedna i drugie równa się zeru. Dowód 
tej odwagi znajdzie jednak czytelnik w innem 
zapewnieniu: nie będę się rachował z własne- 
mi poprzednio kiedykolwiekbądź wygłoszone- 
mi o dziełach Sienkiewicza zdaniami. 


l. 


Nie czas jeszcze na stosowanie metody Sainte- 
 Beuve'oskiej do Sienkiewicza — oby żył wie- 
cznie! Wolno jednak zawsze w dziełach pi- 
sarza dopatrywać się duszy ich, duszy, co je 
ożywia; w danym zaś wypadku to więcej, niż 
wystarcza; takie one przezroczyste tą przezro - 


*) Z upoważnienia autora i wydawców drukuje - 
my wyjątek z obszerniejszej pracy krytycznej, 
która niebawem ukaże się w wydaniu książkowem. ` 

(Przyp. Red.). 
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czystością, na którą składają się — bezpośre- 
dniość, szczerość i prostota. 

Zdaje mi się, że duszę tę widzę całą dzi 
dopiero, po odczytaniu odrazu w porządku 
chronologicznym „pism* Sienkiewicza, jako 
rozdziałów wielkiego poematu, gdzie ona jest 
bohaterką. Czytać bowiem dzieła pisarza 
z przerwami w ciągu lat całych, jestto oglą- 
dać każdą z osobna część posągu bohatera, 
tak jak względem całej powieści czytanie uryw- 
kami jest tem, czem patrzenie na kawałki 
pociętego obrazu. 

Studyując dzieła poetów, nigdy nie umiałem 
się wstrzymać ód wyobrażania sobie, jak wy- 
glądałby sam twórca w sytuacyach swoich 
bohaterów i w różnych czasach i w różnych 
sferach. Dzieło bezdarne nic nie mówi o auto- 
rze, ale za rzetelnie natehnionem stoi dla oka 
zachwyconego sama dusza twórcza artysty, 
niby za pryzmatem, co nie tai, jak załamują 
się w nim promienie. To też niekiedy najna- 
miętniejsze słowa miłości zdradzają duszę 
czystą i marzycielską, a w najidealniejszych 
drży zmysłowość tłumiona. Tu rozpalające 
słowa bohaterskie nagle ci nasuwają pytanie, 
czy autor pierwszyby nie rzucił tarczy na po- 
lu bitwy, innego zaś skromna prostota kryje 
i odsłania zarazem męztwo niezłomne. Tu 
w zaciekaniach się filozoficzno - psychologi- 
cznych myśli czujemy ciasną praktyczność 
serca, tam w pessymistycznej wzgardzie dla 
życia czuć przerażoną myśl o konieczności 
śmierci, ówdzie w zimnej i cynicznej wzgar- 
dzie dla miłości płonie namiętne marzenie 
o wiecznem kochaniu. 

Czasem znów się słyszy w brzmieniu słów 
ważność dukatową czynu. Wtedy przypomina 
się myśl Carlyle'a, że bohaterstwo właściwie 
jest jedno, tylko się różnie przejawia. Oto 
wielki prorok, gdyby zbawienie ludu tego wy- 
magało, mógłby się okazać wielkim wodzem 
lub królem, a genialny reformator, nie mając 
wobec ducha czasu lub przeszkód okoliczno- 
ści żywiołowych, nie do reformowania, mógł- 
by wyśpiewać pieśń, któraby pchała przyszłe 
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bohatery, pomimo ich świadomości, do wiel- 
kich czynów. 

Otóż co do Sienkiewicza, to zamknąwszy 
książkę i otarłszy łzy zachwytu czy wzrusze- 
nia, wierzę bezwzględnie, że w tej lub owej 
sytuacyi zrobiłby on to samo, co najwyraźniej: 
szy i najsympatyczniejszy z jego bohaterów, 
jeżeli nie więcej. Ta wiara nie ze złudzenia 
artystycznego płynie, ale za to czyni je nie- 
mal rzeczywistością. To też kiedy myślę o je- 
go duszy, to darmo zdaję sobie sprawę 
z ogromnej sławy jego w. „mieście i świecie,“ 
z wpływu niesłychanego, jaki dzieła jego wy- 
wierają — nie mogę się pozbyć uczucia żalu, 
że tylko takie ciasne pole działania los jej 
przeznaczył. 

Taka świadomość siebie samego, swej siły, 
taka wyobraźnia obok takiej znajomości za- 
równo pojedynczych jak i zbiorowych jedno- 
stek ludzkich, takie skupienie duchowe obok 
takiej sily woli, źródło niechybne panowania 
nad ludźmi i wypadkami — takie rozumienie 
swoich obowiązków — takie widzenie celów 
obok takiej niezłomności w dążeniu do nich— 
wszystko to, wyczute w działalności jego pi- 
sarskiej, każe wierzyć, że niema przeznaczeń, 
któreby dla niego były za wielkie. 

Nie pierwszy to raz wypowiadam zdanie 
o tem, dlaczego pisze on o walkach bohater- 
skich. Gdyby żył w czasach, które opisuje, 
byłby wielkim rycerzem, wielkim wodzem, 
wielkim mężem stanu, któryby historyę i po- ` 
emat robił, zamiast je pisać! Ani wątpię, że 
w jego piersi mieszka duma ogromna, ale 
nie za wielka, bo nie przewyższająca nietylko 
siły duchowej i poczucia obywatelskiego, lecz 
oczywiście nawet zasługi. 

Wogóle powiedziałbym, że wszystko, co jest 
w Sienkiewiczu siłą, kazało mu zawsze ko- 
chać kraj i społeczeństwo swoje penad for- 
mułkami partyi, niezależnie od granie czasu. 
I może to nie zasługa jego, tylko przeznacze- 
nie! 
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Amerykańska epoka w życiu Sienkiewicza 
jest szeregiem ogromnych ilustracyi tej praw- 
dy. Dowcip iskrzący się i wytworny, po hej- 
nowsku chłoszcze wady swego społeczeństwa 
z obczyzny tylko przez pierwsze rozdziały 
owej pierwszej wycieczki na zachód. Potem 
-« okres namiętnego spostrzegania i rozmyślania 
nad swojemi spostrzeżeniami zastępuje myśl 
niemal nieustanna, a życzliwa i gorąca 0 swo- 
im kraju — myśl, która powoli wypełnia całe 
prawie życie wewnętrzne podróżnika o „tro- 
chę cyg gańskiej duszy i nigdzie nie mogącego 
zagrzać miejsca.“ 

Mówiąc nawiasem, ta „cygańskość“ jest po- 
prostu słuchaniem głosu pewnych sił duszy, 
domagających się, pomimo świadomości na- 
wet, wejścia w życie. To odwaga szuka nie- 
bezpieczeństw i panowania nad niemi—to zdol- 
ność do odczuwania wrażeń potężnie pięknych 
i wielkich, rwie się z nad stojącej wody 
pospolitości do jakichś nieznanych uroków 
egzotycznych. Usłyszawszy wśród cudnej Ana- 
heimskiej doliny, gdzie go najpiękniejsze, choć 
piegowate senority skutecznie uczyły po hisz- 
pańsku, że hen, daleko ku górom, zamykają- 
cym horyzont, są „indyanie, lwy górskie, nie- 
dźwiedzie i Bóg wie nie co* — pisze on na- 
tychmiast w księdze zamiarów: „pojadę.“ 

„Zawsze marzyłem o tem — pisze Sienkie- 
wicz — abym kiedykolwiek w życiu mógł uj- 
rzeć owe kraje bezludne jeszcze, w których 
potężne siły natury panują absolutnie. Spoj- 
rzeć oczyma w oczy naturze zupełnie pier- 
wotnej, wedrzeć się w głębie dziewiczych la- 
sów i stepów...“ Otóż wśród nich, pod wi- 
chrem wrażeń potężnych dusza jego się skupia 
tak, jak myśl dojrzewała w miastach wobec 
nowych zupełnie, a imponujących form życia 
społecznego. Moc własnych skrzydeł i upo- 
jenie bezmiarem przekonywa go, że napraw- 
dę jest orłem, nie zaś kurem, któremu Bóg 
wie dlaczego się marzyły górne sfery. Czuje 
on tam „skrzydła u ramion, i żal mu: się robi 
młodych lat marnowanych na bruku miej- 
skim, w małam kółku zajęć, spraw, a często 
wśród małych ludzi.* 

Człowiek i artysta zmężniał, a zmężniałe 
serce i wyobraźnię wnet zwrócił do rodzinne- 
go SHE, jakby w myśl owego: „widzę i opi- 
suję.“ I oto odrywa się on coraz częściej 
nietylko od notowania myśli i spostrzeżeń 
o nowym świecie, ale nawet od wchłaniania 
wrażeń—„by przenosić duszę utęsknioną* do 
rodzinnych pól, wiosek i dworów. „Latarnik” 
jest wspomnieniem właśnie tej tęsknoty za- 
oceanowej. 

W Anaheimskiej dolinie pisze Sienkiewicz 
„Hanię i Selima,* za oceanem też rodzą się 
„Szkice węglem,* słane do kraju z myślą 
o „echu, choć słabem, jakie utwór ten w swo- 
im czasie obudzić może.” Obudził głośniejsze 
pewno, niż się autor spodziewał. Publiczność 
porwała zarówno werwa humoru, przenikają- 
ca tok początkowy opowiadania, jak i prawda 
postaci i sfery, jak i pełen prostoty w wyra- 
zach a groźny w treści koniec tragiczny, jak 
i gorące współczucie autora dla ciemnoty, 
biedy i nieszczęścia chłopa, i to takiego 
w każdym calu polskiego chłopa, dobrego 
i do pracy, i do wypitki, i do wybitki. 


Ale w dodatku obóz postępowy został zdo- 
byty naturalnym sensem moralnym opowia- 
dania: oto ginie uczciwa i pracowita rodzina 
z powodu najbłahszej intrygi nędznika, który 
jest, mówiąc nawiasem, typem-arcydziełem— 
bo ci, co z największą łatwością mogliby ją 
ratować radą lub wstawiennictwem, wolą się 
nie wtrącać dla własnego spokoju w chłop- 
skie sprawy, lub żałują drobnej fatygi. Bie- 
dny chłop jest jak ryba, której brak ręki, 
żeby oderwać pijawkę, co się oka uczepiła. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


—— SSE Pa 


Władysław Omiński. 


Na szczytach. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Dalszy ciąg). 


— Masz wyczerpane nerwy, jesteś nienatu- 
ralnie rozdrażniony i podniecony—rzekła nie- 
śmiało— potrzebujesz... 

Furini wybuchnął ironicznym 
który zmroził jej słowa na ustach. 

— Ach tak, jestem nienormalny! — zaczął 
tym samym tonem—za mało bowiem jadam, 
a za dużo myślę, za mało próżnuję, nie mam 
różowych policzków i grubego karku, nie gry- 
wam w klubie, nie biorę udziału w wyści- 
gach, nie poluję, nie znajduję przyjemności 
w odwiedzaniu salonów. Są to bardzo smu- 
tne objawy; zapewne każecie mi wyjechać na 
wieś po to, żeby się ich pozbyć— słowem, że- 
by zostać człowiekiem normalnym. Czy tak? 

— Benedetto! — przerwała *boleśnie młoda 
dziewczyna. 

— Nie mówię tego do ciebie, ale pocóż po- 
wtarzasz bezmyślne zdania, wypowiadane 
o mnie przez znajomych, którzy, wiem o tem 
doskonale, poczytują mnie za maniaka, dla- 
tego, że się nie zniżam do ich upodobań, że 
nie podzielam ich aspiracyi, że stąpam tam, 
gdzie oni dostają zawrotu głowy. 

— Nie powtarzam niczyich słów — odparła 
Angela — mówię tylko to, co mi dyktuje 
współczucie i miłość dla ciebie, Benedetto. 
A ty... 

— Uniosłem się—odparł pokornie Furini — 
przepraszam. 

— Widzisz, niewdzięczniku! A więc posłu- 
chaj rady, płynącej z serca. Jedź w góry, 
przyroda piękna ukoi cię, wrócisz odrodzony, 

a wtedy zabierzesz się na nowo do swych do- 
kinia Dobrze? 

— Żądasz niepodobieństw, Angelo!—odparł 
młody uczony, potrząsając głową — zatrzymać 
się idąc pod górę, znaczy to samo, co nara- 
zić się na upadek, na roztrącenie o skały... 
Nie zapominaj, że świat jest olbrzymim 
warsztatem, tysiące głów i rąk pracuje bez 
przerwy na gruncie naukowym. Któż mnie 
zapewni, że jaki szczęśliwy współzawodnik 
nie natrafi na skarb, który mi się udało zna- 
leźć, i nie wykuje go z opoki wprzód ode- 
mnie? Praca wre! Biada tym, co się nie 
spieszą! 


śmiechem, 


— Ale zważ, mój Benedetto, że człowiek 
nie powinien się wyrzec świata i życia dla 
nauki, która jest tylko jego ozdobą, ale ni- 
gdy jedynym celem. Inni muszą ci przeszko- 
dzić zabijać się pracą, skoro ty sam nie po- 
trafisz się oszczędzać. 

— Dlaczegóżby nie?— odparł Furini, podno- 
sząc głowę— dlaczego nie poświęcić życia, je- 
śli to poświęcenie zapewnia szczęście. Japo- 
trzebuję pracy, to moja namiętność, Angelo! 
Ja kocham ten kąt, bo spędziłem w nim naj- 
piękniejsze chwile. 

Szerokim gestem rozłożył ramiona, jak gdy- 
by pragnął przycisnąć do serca wszystkich 
swych towarzyszów, wszystkie kolby, retorty, 
aparaty, słoje, ustawione na zakurzonych pół- 
kach, a głos mu drżał i potężniał, w oczach 
zaświeciły iskry. 

— Kochasz?..— powtórzyła Angela. 

— 0 tak, kocham! —mówił dalej —0 jakże 
marnem, jakże bezwartościowem, czczem by- 
łoby życie moje bez tych walk, bez tych try- 
umfów, bez tych znojów. I jabym miał wy- 
rzec się na długich sześć miesięcy tej pracy, 
stanąć w połowie drogi, zostać: zawieszonym 
pomiędzy piekłem niepewności, a niebem, 
gdzie mi się uśmiecha wielki cel? Oh, Ange- 
lo, żądasz niepodobieństw! 

Młoda dziewczyna słuchała tych słów ze 
wzrastającym niepokojem; tryskający z każdej 
sylaby zapał, przechodzący niemal w fana- 
tyczny zachwyt, przestraszał ją. Uczuła się 
nagle bezsilną, bezbronną — zrozumiała całą 
znikomość argumentów. któremi zapragnęła 
zwalczyć tę namiętność. Benedetto pozostał 
głuchym na głos współczucia i rozumu, ale 
nie odepchnie uczucia. 

— Nazywasz niepodobieństwem spełnienie 
mojej prośby? — rzekła — czyż nie liczysz się 
wcale ze mną, Benedetto? O patrz, twoja 
Angela błaga cię, zaklina po raz ostatni, na 
wszystko, co jest dla ciebie swiętem — usłu- 
chaj!.. 

Osunęła się na kolana z Waciagulgiemi bła- 
galnie rękami i czekała. 

On jednak odepchnął ją zlekka. 

— (o czynisz?! — zawołał, usiłując ją po- 
nieść. — Po co to wszystko? Co za dziwny 
upór! Angelo, ja cię nie poznaję! Nie wie- 
rzę swoim uszom: WGA i ty jesteś już prze- 
Arke mnie? 

"— Nie, ja tylko proszę. onedotiew odpo- 
leje zgadzasz się uczynić to, czego dla cie- 
bie pragnę? 

— Nie mogę, wierz mi Angelo, nie mogę! 

— To twoje ostatnie słowo? 

— Najostatniejsze! 

Nagle twarz Angeli zmieniła się; rysy skrzy- 
wiły się boleśnie, na jagody wystąpił rumie- 
niec. Podniosła się szybko, i stała wyprosto- 
wana, milcząca. Tkliwa narzeczona znikła, 
a na jej miejscu znajdowała się teraz dumna, 
obrażona w swej godności, odepchnięta ko- 
bieta. 

Benedetto odgadł instynktownie tę przemia- 
nę, chciał mówić, lecz ona zamknęła mu usta 
żywym gestem. 

— Nie potrzebujesz łagodzić twej odpowie- 
dzi—rzekła zimno — zrozumiałam ją aż nadto 
dobrze. Kcchasz swoją naukę — nikogo wię: 
‘cej... wybrałeś pomiędzy mną a nią; nie po- 
zostaje mi więc nie innego, jak oddalić się, 
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940 
aby nie mącić twego nowego szczęścia.. Że- 
gnam cię, Benedetto! 

Odwróciła się, chcąc wyjść. Furini rzucił 


się za nią. 

— Angelo, co to wszystko znaczy? — zawo- 
łał, przykładając dłoń do czoła. — Dlaczego 
chcecie strącić mnie na niziny? Ja tego nie 
pojmuję!. I ty także, ty? Oh, to okropne... 

— Nie, chcemy cię mieć dla siebie—rzekła 
signorina Dolce, zatrzymując się. 

— To potworne samolubstwo! Przecież mo- 
gę być sobą, nie przestając być twoim, An- 
gelo? 

— Łudzisz się, Benedetto.. Jesteśmy już 
daleko, bardzo daleko jedno od drugiego. Ale 
jeszcze czas—jeszcze wszystko da się napra- 
wić. Namyśl się, wróć do nas —czekam... 

Młoda kobieta znikła, pozostawiając Bene- 
detta oszołomionego, usiłującego nadaremnie 
zdać sobie sprawę z tego, co słyszał przed 
chwilą. Rozumiał jedną rzecz tylko: żądano 
odeń, aby zerwał ze swoją ubóstwianą nauką, 
żeby się pozbył swej namiętności, którą się 
upajał, żeby zstąpił pomiędzy pospolitych lu- 
dzi,i gonił za pospolitem! uciechami. Wyda - 
ło mu się to tak potwornem, tak głupiem, 
tak nizkiem, że padł ciężko na krzesło i wy- 
buchnął długim, dziwnym śmiechem, który 
przeszedł w jęk bolesny... 


IV. 
Pierwsze gromy. 


Po owych, tak dramatycznie zakończonych 
odwiedzinach, Angela wróciła do domu zgnę- 
biona, blizka rozpaczy. Misya jej nietylko 
spełzła na niczem, ale jeszcze bardziej pogor- 
*« szyła stan rzeczy. 

Z początku signorina Dolce miała nadzieję, 
że Benedetto, rozważywszy jej słowa, zjawi się 
przed nią, aby załagodzić nieporozumienie, 
wyrównać przeciwieństwa, prosić przebacze- 
nia... 

Niestety, mijały dni, a młody uczony nie 
przychodził. 

Nogari, wysłany przez Angelę dla zaciągnię- 
cia o nim wiadomości, przekonał się, że jego 
przyjaciel niemniej cierpiał; pragnąc zaś za- 
głuszyć nurtujący go ból, ze zdwojoną ener- 
gią wziął się do pracy. 

Od paru tygodni nie opuszczał ani na krok 
laboratoryum, pomimo nalegań matki; w skó- 
rzanym fartuchu, w czarnych okularach, 
w kauczukowych rękawiczkach, stał przy re- 
tortach i kosztownych aparatach, pilnując 
przebiegu doświadczeń. Nie chciał wiedzieć 
o niczem, co wybiegało poza obręb zajmują- 
cej go kwestyi, nie przyjmował nikogo prócz 
Marca—słowem zerwał zupełnie ze światem, 
który był dlań obecnie tak dalekim i obcym, 
jak świat Marsa, Jowisza lub Neptuna. 

Drzwi laboratoryum otwierały się raz na 
dzień, wczesnym rankiem i ukazywał się 
w nich Paolo z koszykiem w ręku. Wierny 
pomocnik Furiniego zakupywał w mieście 
warzywa, owoce, chleb i makaron, które na- 
stępnie przyrządzał na gazowej kuchence 
w parownicach porcelanowych, zastępujących 
garnki. Było to całe pożywienie pana i sługi; 
obaj obchodzili się zupełnie bez mięsa, które- 


go użycie, zdaniem Benedetta, nadawało prze- 
wagę ciału nad rozumem, i zaciemniało jasność 
myśli. 

O postępie doświadczeń, o wrzącej we- 
wnątrz laboratoryum tajemniczej pracy świad- 
czyły tylko rozlegające się od czasu do czasu 
i wstrząsające jego ścianami wybuchy, podo- 
bne do wystrzałów, oraz oślepiające blaski, 
rozjaśniające w nocy dziennem światłem za- 
kopcone i pokryte pajęczyną: okna. 

Zjawiska te rzucały trwogę na mieszkań- 
ców sąsiednich domóstw i dawały powód do 
najdziwaczniejszych domysłów. 

Ciemna ludność przedmieścia szeptała sobie 
najprzód do ucha, a następnie twierdziła gło- 
śno, że Furini zaprzedał duszę dyabłu, że zna- 
lazł sposób otrzymywania złota z ołowiu i pra- 
ktykuje czarnoksięskie sztuki, czego dowodzi- 
ły niezbicie owe huki i błyski, powtarzające 
się coraz częściej w pracowni. Omijano też 
starannie nizki budynek, ukryty wpośród 
drzew pomarańczowych i kasztanów, jeżeli 
zaś ktoś widział się zmuszonym przejść koło 
jego murów, to nigdy nie omieszkał uciec się 
do ochronnej potęgi amuletów. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Ó umówionej godzinie. 


-STRT 


Nad brzegiem rzeki, w drzew przychylnym cieniu — 
Tam myśmy sobie przyrzekli spotkanie! 
Gdy jasny księżyc na ciemnem sklepieniu 
Zawiesi lampę swoją—i w otchłanie 
Rzuci zadumę własną, i świat cały 
Przedzierzgnie w jedną, srebrną tajemnicę .. 
Gdy cisza — nimfa przestrzeni —swe lice 
Z drżeniem przytuli do nadbrzeżnej skały, 
Gdy wietrzyk, wonią łąk oszołomiony, 
Z włosem rozwianym padnie w snów objęcia, 
A niebo srebrne przywdzieje zasłony, 
A wody rzeki od świateł dotknięcia 
Staną się same marzeniem o sobie, 
Wtedy ty, dziewczę, w tej miłości dobie, 
Ścieżką, co w dal się aż ku rzece winie, 
Przyjdziesz, drżąc, do mnie, drogie dziewczę moje, 
Niosąc snów róże i pieszczot powoje 
O umówionej godzinie! 


Nie wiem dlaczego, ale mi się zdaje, 

Że z tobą, śmierci, kochanko wzgardzona, 

Niegdyś też taką zawarłem umowę! 

Gdy jesień padnie na szumiące raje 

Marzeń mych złotych, gdy duch we mnie skona, 

A wiara w życie dłonie swe różowe 

Wyciągnie w niebo, z prośbą o spoczynek, 

Gdy mi za cały życia upominek 

Będzie —liść zwiędły i pierś do dna pusta, 

Wtedy ty, śmierci, cicha, bladousta, 

Przybrana w dawnych natchnień moich wianki, 

Nawpół podobna drogiej mej dziewczynie, 

Niosąc mi w dłoni ukojenia leki 

I naśladując słowność mej kochanki, 

Przyjdziesz też do mnie, na brzeg życia rzeki 
O umówionej godzinie! 


Bolesław Leśmian. 


- 


Z jesiennych dum. 


Na rozłożyste przy starym dworze topole 
spadły szpaków odlatujących gromady, i świer- 
gocą a gwarzą, aż głucho. Topole nagie pra- 
wie; gdzieniegdzie czepia ich się jeszcze po- 
żółkły, uwiędły liść, strojny w smutną krasę 
jesieni. Na trawach lśnią się srebrne, zmar- 
złe rosy, błyszczą brylantem na wrzosach różo- 
wych, pyłem srebrnym migocą na zielonych 
skrzydełkach umarłej ważki, a błękit nieba 
taki blady, a powietrze takie czyste, niezmą- 
cone, zastygłe jakieś... | 

Ptaki, ptaszęta moje drobne, za chwilę zer- 
wiecie się chmurą, i powietrzem tem chło- 
dnem, cichem, bladem polecicie w dal wiel- 
ką. nieznaną, a tu jesień zostanie i chłód 
śmierci. 

Tak, gdy przyjdzie czas, poczynają nad 
duszą ludzką krążyć marzeń młodzieńczych 
gromady, i chmurą cudną, barwno-złotą zry- 
wają się nagle,i żegnają duszę, kolebkę swo- 
Ją, w dal odpływając piękne, a smutne. 
A w duszy rozpiera się chłód zamierań po- 
wolnych, agonia blasków i wiar i sił — jesień 
ducha 

Tak, gdy przyjdzie chwila przeznaczenia, zry- 
wa się miłość-ptak,i ulata. I daremnie p'acze 
po niej serce, i daremnie woła ją dawnem 
imieniem. Jesień jej przyszła, i głosy nieznane 
z przestworów dalszych, niż gwiazd złotych 
szlaki, wołają na nią pójdź — jak na was, 
śpiewacy wiosennych poranków! I kto potępi 
ją za to?.. Kto klątwę rzuci?.. 

I tak ucieka szczęście. 

W chłodny poranek jesienny pryska stu- 
barwna bańka mydlana, i rozsypuje się w pył, 
i ginie. 

A człowiek napróżno wyciąga ramiona ku 
widmu, napróżno zaklina marę, by wróciła. 
Napróżno! Szczęście kędyś poszło górami, 
a człek sam został w dolinie. I odeszła z niem 
razem radość jasna, by innym zabłysnąć, od- 
szedł śmiech, by dźwięczeć gdzieindziej, osta- 
tnia odeszła pogoda. 

Hej, szczęście, uciekasz ty od ludzi, i wtedy 
zostaje z nimi żałoba i niedola, uciekasz od 
grodów,i idą w perzynę, a król-smutek osia- 
da na zgliszczach, i głosem szakala po ruinach 
wyje; uciekasz od krain, i wtedy chadza po 
nich wichr jęku, i na strunach wygrywa po- 
wietrznych. 

Odlatujesz ty, jak ptak, ale jak ptak nie 
wracasz z nową wiosną. Hej szczęście!.. 

I tak, gdy kres nadejdzie, odpływają w dal 
dusze. 

I napróżno woła na nie miłość — zostańcie! 
One odchodzą w krainę tajemniczą, smętną 
i daleką— odchodzą pełne lęku i drżenia. Na- 
próżno goni je myśl serdeczna, i rozpaczy gło- 
sem woła: wróćcie się! 

One uchodzą żałosne, smętne, ale wrócić 
nie mogą. Oglądają się poza siebie, i pła- 
czą po życiu, po barwach ziemi i po bla- 
sku słońca. Przed niemi nieskończoności 
morze. I one lecą nad nie, rybitwy zbłąkane. 

Ptaszęta drobne, wy, co lecicie w kraj cie- 
pły, daleki, może wy jesteście duszami dzie. 
ciątek, którym śmiał się dom ojeowski i łąka 
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zielona i sen cichy na łonach matek. Mo- 
że posnęłyście utulone kołysanką matczyną, 
a głos na was zawołał z oddali: pójdźcie! 
I z płaczem pożegnałyście kolebkę—dom wasz 
maleńki, i płyniecie przez nieskończoności 
czarne, straszne morze. Ale nim rzucicie brzeg 
zielony, siadłyście na topolach przydrożnych, 
i oglądacie się za domem ojców, za cichą 
strzechą, pod którą rozlega się płacz matek, 
i odwołuje was ku sobie. Duchy skrzydlate, 
może wy przypominacie sobie pierwsze dźwię- 
ki słów i pierwsze tony piosenek i pierwszy 
świt różowy i pierwsze gwiazdy bladej świa- 
tełko, zaglądające do kołysek waszych. 

Ptaszęta, wróćcie się do gniazd! 

Daremno! Już rozwijają skrzydła, już chmu- 
rą gwarną zrywają się z drzew bezlistnych, 
i lecą powietrzem cichem, martwem, bladem, 
lecą coraz niklejsze, coraz przezroczystsze... 
już chwieją się w powietrzu błękitnem, je- 
szcze skrzydełek widać lekkie drżenie... Du- 
chy skrzydlate! 

Niema ich już—niema! 

Pod stopą smutno szumi liść jesienny. 

Helena Ceysingee. 


Ze skarbnicy wiedzy. 


Wiadomo, iż t. zw. szczepienie drzew i krze- 
wów polega na tem, że się bierze dziczkę np. 
gruszę, i na nią przenosi pęd uszlachetnionej 
hodowlą gruszy. Dziezka dostarcza soku pę- 
dowi szlachetnemu, który się z nią zrasta, 
a jeśli oddalimy nieszczepione gałązki, to po- 
wstanie korona uszlachetniona. 

Pomiędzy uszlachetnieniem przez szczepie- 
nie, albo oczkowanie, a pasożytnictwem, istnieje 
pewne podobieństwo. Należy tu jednak zro- 
bić zastrzeżenie, iż nie wszystkie rośliny mo- 
Żna w powyższy sposób łączyć pomiędzy sobą; 
szczepić się dają tylko rośliny należące do 
tego samego gatunku, czy odmiany, co prze- 
noszony na nie pęd, czy oczko. 

Najlepiej udaje się szczepienie w rodzinie 
Rosacae i w pokrewnych jej pestkowych ro- 
ślinach. Róże, migdały, morele, śliwy, można 
dowolnie przenosić jedne na drugie, to samo 
jabłonie, grusze, pigwy, głogi; za bajkę atoli 
trzeba uważać mniemanie, jakoby brzoskwi- 
nia przyjmowała się na wierzbie, albo że sy- 
beryjska Pirus salicyfolia powstała wskutek 
połączenia gruszy z wierzbą. 

Chociaż szczepienie jest znanem od wieków, 
‘to jednak nauka nie wyjaśniła dotąd, jakie 
rośliny można zespalać w jedną całość, i jakie 
zmiany powstają z biegiem czasu w rozwoju 
złączonych tak roślin. 

H. Lindemuth, inspektor ogrodu botaniczne- 
go uniwersyteckiego w Berlinie czynił w tym 
kierunku ciekawe doświadczenia, które rzuciły 
pewne światło na tę ciemną kwestyę. Bota- 
nik ten utrzymuje, że nie wszystkie rośliny 
dają się przenosić jedne na drugie; o ile zaś 
jest to możliwem w obrębie jednej rodziny, 
doświadczenie dotąd nie wykazało. 

Łatwość zrastania się dwóch roślin nie do- 
wodzi jednak blizkiego ich powinowactwa 


wzajemnego, o którem wzmiankujemy na za- 
sadzie podobieństwa zewnętrznego. Tak np. 
gruszka nie przyjmuje się na jabłoni, a za to 
zrasta się z takiemi roślinami napozór dale- 
kiemi jak: Crataegus, Mespilus, Sorbus, Çy- 
donia ete. Dowodzi to przedewszystkiem, że 
nasza klasyfikacya jest błędną, i że oprócz 
przyjmowanych przez botanikę pokrewieństw, 
istnieją inne jeszcze, całkiem nam nieznane 
powinowactwa. 

Lindemuth słusznie się dziwi, dlaczego do- 
tąd nie rozstrzygnięto ważnego pytania, jakie 
mianowicie gatunki pozwalają się łączyć i w ja- 
kim stopniu. Spytajcie najstarszego, najbar- 
dziej doświadczonego ogrodnika, czy jabłonie 
dają się szczepić na gruszach, głogu, pigwie 
albo jakie pomarańcze zrastają się z jabłonką 
i gruszką, a wprawimy go w najwyższy kło- 
pot. Pomieszanie spotęguje się, skoro zaga- 
dniemy go o inne rodziny roślinne. 

A jednak znane są już nader ciekawe do- 
świadczenia w tym kierunku. Tak np. na 
słoneczniku Helianthus aureus zaszczepiono 
Helianthus multi-color, na kartoflu zwyczaj- 
nym (Solanum tuberosum), inną psiankowatą 
roślinę Solanum lycapersicum (pomidor). 

W ostatnim wypadku otrzymano podwójny 
zbiór, w ziemi bowiem znajdowały się karto- 
flane kłęby, na łodygach zaś, równocześnie 
wyrosły pomidory. 

Najciekawszemi jednak są doświadczenia 
przedsiębrane na wielu jednorocznych ziołach. 
Już dawniej udało się przenieść na kapustę 
włoską roślinę Arabis albida. Uszlachetniony 
egzemplarz wyglądał zdrowo, i szczęśliwie 
przetrwał zimę. 

Przykład ten dowodzi, że można przenosić 
pędy na dość obce dla nich podłoża; rozwija- 
ją się, i rosną one przytem tak dobrze, jak 
na swych własnych łodygach i korzeniach. 


Należy się spodziewać, że z czasem nauczy- 
my się uszlachetniać i obracać na pożytek 
wiele jednorocznych roślin, o czem dotąd nikt 
nie pomyślał. Rezultatem podobnych doświad- 
czeń był lak pachnący zaszczepiony na kapu- 
ście włoskiej (Bressica Sabauda). 

Lak ożeniony z kapustą rozwinął się silnie, 
wypuszczając kilka pędów, z których hajwyż- 


‘szy mierzył 50 ctm. wysokości, i zakwitnął 


w końcu obficie. 

Rzecz szczególna, lak w miejscu złączenia 
go z kapustą wypuścił mnóstwo cienkich, jak 
włos, korzonków; korzonki takie mogą, zależ- 
nie od warunków, obumierać i później znów 
się ukazywać. Dowód to, że przeniesiona na 
obce podłoże roślina dąży do odzyskania sa- 
modzielnego bytu i pozbycia się cudzego wpły- 
wu. Spostrzeżenie to naprowadza na myśl, 
żeby rośliny źle rosnące ze zrazów, wsadzo- 
nych wprost do ziemi, najprzód uszlachetnić, 
szczepić, a skoro dostaną powietrznych ko- 
rzonków, przenosić do ziemi. 

Wspomniany wyżej lak łatwo stałby się 
samodzielną rośliną, gdyby go włożyć do zie- 
mi wraz z miejscem złączenia z kapustą. 

P. Lindemuth sądzi, że sposób taki pozwoli 
rozmnażać rośliny, trudno się zakorzeniające. 

Do doświadczeń nadają się nietylko rośliny, 
ale i najdoskonalsza z istot—człowiek. 

Prof. Mark Balduein przy pomocy specyal- 
nych przyrządów przedsięwziął „mierzenie 
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myśli.* Połączył on dzwonek z zegarem w ten 
sposób, że ten zaczynał iść, skoro dzwonek 
się odezwał. Człowiek, z którym dokonywano 
doświadczenie, miał przycisnąć guzik i za- 
trzymać przez to zegar w chwili, gdy usłyszy 
dźwięk. Wskazówka mierzyła zatem czas 
ubiegający pomiędzy dostrzeżeniem odgłosu 
dzwonka, a przyciśnięciem guzika. 

Otóż ten przeciąg czasu był bardzo różny 
nietylko względnie do rozmaitych osób, ale i do 
jednej i tej samej, a zależnym głównie od ra- 
tężenia jej uwagi przy doświadczeniu. 

Jeśli uwaga była skoncentrowana na dzwon- 
ku i naciskanie guzika odbywało się machi- 
nalnie, wtedy czas ów stawał się dłuższy; ma- 
lał zaś, gdy człowiek zwracał głównie uwagę 
na palce i na guzik. 

Na zasadzie tych spostrzeżeń, Balduein po- 
dzielił ludzi na trzy kategorye: na odbierają- 
cych wrażenia za pośrednictwem t. zw. zmy- 
słu mięśniowego, i na takich, którzy mają 
wrażenia wzrokowe i trzecich—słuchowe. 

Osobniki należące do dwóch ostatnich ka- 
tegoryi są żywego usposobienia, pierwsi zaś 
flegmatyczni. 

Rozróżnienie to może mieć wielkie znaczenie 
pedagogiczne; wskazuje bowiem, jacy ucznio- 
wie powinni się znajdować razem, a jacy nie 
powinni. 

Wogóle istnieje najwięcej ludzi, dających 
się zaliczyć do „mięśniowców,* daleko zaś 
mniej do „wzrokowców* i „słuchoweów.* 

Najbardziej ciekawymi jednak są doświad- 
czenia odnoszące się do osłabnięcia wspom- 
nień—pamięci. Proszą np. jakiejś osoby, aże- 
by powtórzyła to, co jej przed chwilą opowie- 
dziano. Drugie doświadczenie polega na iden- 
tyfikacyi, t. zw. na uznawaniu tożsamości 
danego przedmiotu z innym, z którym się 


przed chwilą miało do czynienia, trzeci wresz- 


cie wybór polega na tem, żeby z pomiędzy 
pewnej liczby przedmiotów wybrać ten, który 
poznano przedtem. 

Powyższe metody pozwoliły stwierdzić, że 
w pierwszym odstępie czasu, zawartym pomię- 
dzy 1 a 10 minutami wspomnienie doznanego 
wrażenia słabnie bardzo szybko, w drugim 
od 10—20 minut pozostaje w mierze, w trze- 
cim zaś po 40 minutach wogóle zaciera się 
całkowicie. 

Ciekawymi są także rezultaty badań nad 
rozpoznawaniem różnicy temperatury. Do- 
świadczenia czynione dowiodły, że posiadamy 
do tego niejako specyalny zmysł; w jednem 
miejscu, na ręce np. odczuwamy tylko ciepło, 
w innem zaś—tylko zimno. Należałoby więc 
powiedzieć, że mamy właściwie dwa zmysły— 
jeden do odczuwania ciepła, a drugi do zi- 
mna. 

Jestto tem dziwniejsze, że w gruncie rzeczy 
istnieje tylko ciepło, podczas gdy zimno jest 
tylko pojęciem względnem. 

W. L. 
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Sprawozdania literackie, 


Cezary Jellenta: „Nurty.* 


O dziwnym doprawdy utworze mówić za- 
mierzam tym razem. 

Tyle w nim dysonansów, tyle gwałtowaych 
spadków i wzlotów, taka mięszanina sztuczno- 
ści i olbrzymich błysków talentu, że aż wie- 
rzyć się nie chce, że te wiersze nudne i wy- 
muszone—i te pełne siły, fantazyi, natchnienia 
wyszły wszystkie z pod jednego pióra, w je- 
dnym urodziły się mózgu. 

„Nurty* są, jak wskazuje tytuł, pierwszą 
częścią jakiejś większej całości, która nosi 
nazwę: „Ogniwa dramatyczne.* Powiedzmy 
odrazu, że autor chciał ukazać nam prądy 
nurtujące w głębiach ludzkich duchów, chciał 
rzec nam coś o tem, czem będzie człowiek 
jutra, człowiek w obronie indywidualności 
swojej idący do boju ze wszystkiem, co indy- 
widualność tę krępuje i obniża. 

Bohaterem utworu jest poeta, Stefan. W nim 
to właśnie nurtuje owa przyszłość, walcząc 
z dniem teraźniejszym i echami przeszłości. 
Stefan jest męczennikiem i ofiarą tej walki, 
jest bojownikiem mężnym, jest pewnego ro- 
dzaju nadczłowiekiem. 

Zastrzegamy się, że jestto pojmowanie au- 
tora—nie nasze. 

W scenie pierwszej widzimy Stefana, wy- 
dającego sąd wyroczny o utworze młodej 
autorki, Deli. Pierwsze wrażenie, jakiego do- 
znajemy, czytając tę scenę, to przykrość z po- 
wodu jakiegoś potwornie sztucznego tonu, 
w którym utrzymaną jest rozmowa tych dwoj- 
ga ludzi. Bo posłuchajmy tylko: 

„Pani, świat się kończy!—mówi wielki czło- 
wiek do swej wielbicielki, drżącej jeszcze 
z onieśmielenia. — Takie zbiegi wypadków 
przesądnym uczynią skrajnego niedowiarka; 
przed chwilą twierdziłem, że urąganiem tlu- 
mu nie trzeba się trwożyć. A tu sama Opatrz- 
ność zsyła mi dowody, których wymowa 
wszystko, com wyrzekł, prześciga.* 

„Ośmielona wyznaniem, ciekawością pa- 
łam— odpowiada na to naiwnie pokorna słu- 
chaczka, dając tem do zrozumienia, że nawet 
pałać ciekawością nie śmie, jeżeli jej do tego 
nadczłowiek nie upoważni. 

Nie zniechęcony tą humorystyczną odpo- 
wiedzią poeta, oznajmia jej, że otrzymał od 
grupy pisarzów „głuchych dotąd na muzykę 
jutra“ pismo, w którem zapraszają go, by 
przybył do Zakopanego, gdyż tam zebrać się 
pragną w celu uczczenia go za jego „Symfo- 
nię chmur.” 

Zaproszenie zredagowane jest w ten sposób, 
że człowiok nie podchmielony narkotykiem 
pychy mógłby się o nie obrazić ale mniejsza 
o to. 

Na wiadomość tę Dela mówi modlitewnie: 
„Więc Zakopane będzie miało szczęście uj- 
rzeć?..” a gdy poeta raczy to łaskawie potwier- 
dzić, cedzi znów: „Doprawdy, dzień ten dla 
mnie pełen niespodzianek, bo i ja się wybie- 
ram na lato pod Giewont.* 


Dla nerwowego czytelnika jestto wprost nie- 
znośne. 

Gdyby ktoś chciał zabawić się w humory- 
stykę i przedstawić przesadną starą pannę, 
wywracającą oczy do wielkiego człowieka, 
mógłby z powodzeniem użyć tych samych 
słów. A przecież Dela ma być gorącą, szcze- 
rą, bogatą naturą, pełną entuzyazmu i warów 
krwi. Tak nie mówią natury szczere i bo- 
gate. 

Czytelnik wrażliwy odczuwa w tem miej- 
scu fałsz nieznośny. Bo i co zręczniejszego 
mogłoby się nasunąć jakiemuś kuryerkowemu 
korespondentowi, zamiast wyrazu Zakopane, 
nad owo banalne „pod Giewont“?! 

Po scenie z Delą następuje scena z żoną. 
Irena ma być uosobieniem płaskości tej, któ- 
ra/nienawidzi wszystkiego, co wybiega w chmu- 
ry; ona nienawidzi Stefana za jego wyższość, 
za talent, za sławę; pragnęłaby widzieć go 
niewolnikiem obowiązku domowego, równym 
sobie. Do wściekłości doprowadzają ją orle 
jego loty i jego duma. „Ja tej żarłocznej du- 
my pastwą być nie mogę* woła. 

Jest w tem dużo prawdy życia, choć natę- 
żenie za wielkie. Niechęć kwaśna i zazdro- 
sna, ale nie nienawiść bywa zwykle następ- 
stwem takiego stosunku. 

Obowiązek surowy, poważny, ogólniej poję- 
ty uosabia Andrzej, brat Ireny, suchy doktry- 
ner, który pragnąłby spalić wszystkie wiersze 
Stefana, by tym sposobem .przytrzeć rogów 
pysze jego i egoizmowi. Cała ta scena ro- 
dzinna wynikła z okoliczności zamierzonego 
wyjazdu poety do Zakopanego. Małej córecz- 
ce Stefana nie radził lekarz wyjeżdżać w gó- 
ry, ale poeta pragnie zabrać ją ze sobą, bo 
obecnosć dziecka jest osłodą jego życia, a nie 
wyrzeknie się też za nic upojeń sławy, które 
czekają nań w Kuźnickiej dolinie. 

W akcie drugim widzimy poetę na wy- 
cieczce w Tatrach. Tym razem przedstawia 
się jako skończony nerwowiec, którego znu- 
żenie i widok dzikiej przyrody przyprawiają 
o atak histeryczny. 

A dalej następuje rozdział miłości, natu- 
ralnie z—Delą. Delatym razem jest już mniej 
wymanierowaną, choć jeszcze trafiają się jej 
frazesy w rodzaju: „O! nie chciej mi prze- 
czyć!“ 

Któż kiedy używał podobnego zwrotu z wy- 
jątkiem rymotwórcy, któremu brakło jednej 
czy dwóch sylab? 

Dziewczyna opiera się miłości Stefana, bo 
czuje, że miłość takiego człowieka to uragan 
niszczący. Ona wie, że niedługo stać się mu- 
si dla niego „jak ograny nokturn,* i prze- 
czuwa, że on zabije jej duszę, że ona będzie 
na łasce jego spojrzenia, „jako słaba igiełka 
na łasce magnesu.* Ale naturalnie nadczło- 
wiek zwycięża, i wszystko idzie tak, jak prze- 
czuwała Dela. 

Akt czwarty rozgrywa się na obczyznie, 
w wielkiej stolicy. 

Poeta znużony nadmiarem wrażeń i samo- 
udręczeń, na szały swoje, na straszną rozter- 
kę ducha nie znalazł leków w krynicach wie- 
dzy, nie pomogła mu hypnoza—przed samym 
sobą zdaje się uciekać w świat. Dąży za nim 
Bielski, ojciec porzuconej Deli, która tymcza- 
sem więdnie, zapada w melancholię, ginie. 
Ale na to wszystko niema rady. Stefan go- 
tów wrócić do domu, jeśli to ma ocalić Delę, 


ale „wiedz—mówi do jej ojca—że to sobowtór 
wróci dawnego Stefana, jego mizerna kopia 
bezduszna, bezkrwawa, zawada, nie ozdoba 
ludziom. “ 

„Więc ktoś ty nieszczęsny, że każesz innym 
cierpieć, gdy mógłbyś radować, i sam prze- 
rażasz larwą potępieńca?—pyta Bielski. 

Odpowiedź Stefana mglista jest wielce: 

„Jam pyłek duszy świata, oderwany od niej, 
gdy w wirze swym pędziła w niebo ideału, wy- 
rzucony w samotną jazdę po przestworzu; jam 
skra sieroca czucia, co przenika ludzkość, 
jam meteor ogniowy, którego moc żadna już 
z globem macierzystym połączyć nie zdoła, 
a żadna obca sfera przytulić nie umie... jam 
zwiastun śmierci ducha i pierwsza jej drgaw- 
ka! Wnet inne się oderwą dusz aerolity, 
i stargawszy wiązadła współwoli, współmyśli— 
rozpoczną swą samotną, startą na atomy tu- 
łaczkę po bezmiarach, by dogorzeć w męce 
łaknienia stopu, zrostu dusz, dwu-świadomo- 
ści.” 

Zatem to nie on chory, nie on obłąkany, 
nie on występny—to dusza świata. 

Wyczerpawszy wszystko, co życie dać może 
wrażeń i odurzeń, udaje się Stefan do klubu 
haszyszu, by egzotyczną trucizną podniecić 
obumarłą wyobraźnię. I teraz wkraczamy 
w dziedzinę prawdziwej poezyi. 

Chory i strasznym odwarem otumaniony 
mózg poety wysnuwa coraz nowe i cudne wi- 
dzenia. Autor kilka razy potrącił tu tak sil- 
nie struny serca, że trudno poznać w nim 
znanego Jellentę. 

Oto najpierw na tle piasków egipskich, ruin 
świątyń, piramid, w mgle porannej jawi się 
bogini Izys i zapytuje pielgrzyma z północy, 
po co przybył, czy tajemnice badać dawnych 
magów, czy świt nauk i sztuk? Poeta odpo- 
wiada, że przeszłość jest dlań obojętną, że 
„lotu swego on nie kieruje wstecz* i „potom 
ducha z ludzkiej wyrwał niwy, że ludzkość 
jest dziś, jak stępiony miecz, co zamiast ciąć, 
w rdzy tarza się leniwy.“ Wojowniczy tem- 
perament Jellenty ujawnia się w tych słowach 
cały. Poeta zaklina dalej boginię: 

„Każ deszczem łez zatopić ludzkich powiek 
suszę, tchnij ducha w sere krwawniki i asbe- 
sty łon! Niech tylko duchem żyją, i w duchu 
niech się pławią, i duchem się radują, i ducha 
tylko sławią.* Ale w tej chwili Izys przy- 
biera twarz Deli, i kończy zań: „i ducha swe- 
go trują, i ducha innych krwawią.* 

Po chwili widmo Deli zwielokrotnia się, jak 
powiada autor, w postacie nimf, rusałek go- 
planych, które żalą się, że ludzie dziś nie chcą, 
i nie umieją kochać. Więc one żar swoich 
dusz poniosły na dno Gopła, pod zielone liście 
nenufarów i tam tęsknią za miłością: „od je- 
ziornych fal, sitowianych hal, my do ciebie 
wieszczu przynosim nasz żal.“ Ale Stefan 
wie, że nie posiada takiej potęgi, którą mógł- 
by wskrzesić miłość zamarłą w sercach ludzi. 
A i inne już porywają go widzenia. Słychać 
tętent rumaków, jakby w ziemię biły „milio- 
ny kopyt w rozszalałym pędzie.* Ukazują się 
rycerze: „orężni to święci, u ramion skrzydła 
im wieją pozłotne, orłowie, w jedno z czło- 
wiekiem zrośnięci, z końmi w centaury lotne.“ 
Poeta zrywa się, wybiega przeciw nim,i pyta, 
dokąd niosą miecze swe? a hufiec ów odpo- 
wiada: 
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Mkniemy oddawna, w kurzawy tumanie, 

Blednącej gwieździe swych przeznaczeń wierni, 

A ty z pogoni wyrwałeś nas panie, 
My—towarzysze pancerni. 


Jest coś przeraźliwie smutnego w tej wizyj, 
jawiącej się — gdzie? na bruku dalekiej, roz- 
pustnej stolicy, w przybytku haszyszowych 
upojeń! Jest potężny czar w tym pomyśle, 
i zdawaćby się mogło, że takie widzenie 
uzdrowić musi nawet bardzo chorą duszę. 
Ale nie bezkarnie łyka się wszystkich trucizn 
jady, i przepala ducha pychy pożarem! Wi- 
dmom rycerzy odpowiada Stefan narzekaniem 
tylko na gnuśność wieku swojego. 

Jeźdźcy znikają; w promieniach wschodu 
z koroną złotą na głowie staje przed nim ol- 
brzymie widmo Króla Ducha i przemawia 
słowami twórcy swego. 

Wszystkie widma zwracają się do poety 
z wyrzutami i żalem. 

„Azalim Bóg? — pyta on — że mi,o widma 
blade, złorzeczycie?* 

Duchy żądają od niego, który dzierży po- 
tęgę twórczą, by dał im żyć w pieśni. ` 

„Tyś bóg wszechmocny, więc dźwignij 
z niemocy. Nalei nam w żyły świeżej krwi— 
niech płoną!* j 

„Skąd wezmę, bracia?” — odpowiada poeta 
ze smutkiem. 

Kobiety w żałobie, męczennicy z krzyżem 
w ręku, wszystkie widma poprzednie fanta- 
stycznym korowodem otaczają poetę. Na za- 
kończenie widzi on siebie, i ku temu widmu 
rzuca się z wściekłością, by je unicestwić, by 
razem z niem runąć w grób czarny. 

Z otchłani szaleństwa wyprowadza go baja- 
dera. Zaniepokojona konwulsyjnemi rzutami 
gościa, budzi go z haszyszowego snu. 

Akt piąty rozgrywa się gdzieś w mieście 
kuracyjnem na Pomorzu, a następnie w War- 
szawie,i nie czyni już takiego wrażenia jak 
poprzedni. Stefanowi rozstrojonemu i zawsze 
blizkiemu szaleństwa, po awanturniczych wycie- 
czkach po świecie, świta kaprys czy ząchcenie 
powrotu do domu, uściskania swojej dzieciny. 
Wraca, i dowiaduje się na wstępie, że maleń- 
stwo nie żyje. W porywie rozpaczy chwyta 
za broń, by skończyć raz mękę bytu. Ale ku- 
la przeszła mimo serca. Stefan żyć będzie, 
i autor pokaże nam go zapewne w dalszych 
częściach swego dzieła. 

„Nurty* kończą się aforyzmem Andrzeja, 
mającym charakteryzować epokę dzisiejszą, 
i być wróżbą przyszłości: „Swiat może sty- 
gnie—człowiek jednak ogniem wzbiera, a duch 
ludzki dopiero dramat swój zaczyna...* 

Jak widzimy, „Nurty* nie są utworem do- 
skonale harmonijnym. Są tu miejsca wspa- 
niałe, są rzeczy zupełnie nudne i sztuczne. 
Ale nad całością unosi się tchnienie walki: tu 
krew tętni, tu jest jakaś siła—życia czy zni- 
szczenia—dziś powiedzieć jeszcze trudno; jest 
bogactwo fantazyi i zdrój poezyi żywej. Je- 
dnem słowem jestto utwór, którego pominąć 
milczeniem—niepodobna. 


NIA 


TAC: 


A. S. 


KLĄTWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Dalszy ciąg). 


— Przeczuwam tu całą seryę uprzedzeń na 
dnie tej sprawy. Mieliście swoją wielkość 
parafialną, w którą wpatrywaliście się niby 
w słońce i stanęliście w sądach swoich o niej 
na tym gruncie, że wszystko, co ta wielkość 
spełniła choćby ujemnego, musiało koniecznie 
mieć jakieś niezwykłych rozmiarów pobudki, 
jakieś wielkie sprężyny — względy niesłycha- 
nie wysokiego porządku... Przekonany jestem, 
że ten, kto wie wszystko, ale wie naprawdę — 
nie z domysłów albo plotek—że taki rozśmiał- 
by się szczerze z tego wydymania zwyczajnej 
zupełnie sprawy miłosnej, do której klucz zna- 
lazłby się w pierwszej lepszej z tak zwanych 
powieści psychologicznych, szwankujących, 
mówiąc nawiasem, w większej części na brak 
wszelkiej podstawy naukowej 

— Czy i radcę zaliczasz pan do tej liczby? 
bo on przecież wie wszystko. 

— Przedewszystkiem radcę. On i wogóle 
ludzie jego wieku, wybacz mi pan to, popeł- 
niają w sądach swoich cały szereg pomyłek 
przez to jedynie, że działaczom epoki minio- 
nej nadają kształty nieledwie olbrzymów, 
a ich sprawom znaczenie, którego nie miały, 
bo mieć nie mogły. Wierz mi pan, wszystko 
jest bardziej codzienne i przeciętne, niż się 
wam wydawało. Wiele to tych złudzeń co do 
osób i faktów rozwiało się w pokoleniu obec- 
nem! Mogę się zgodzić na to, że wam nie 
zbywało na entuzyazmie, i jeśli entuzyazm 
przyjmujecie jako znamię pewnej wyższości, 
to się przewagą nad człowiekiem dzisiejszym 
nacieszyć możecie dowoli — co do nas, przy- 
znajemy się do trzeźwości sądu, do trzymania 
się gruntu pozytywnego, a że... 


— A że brak wam skali porównania dla 
tamtych faktów i ludzi, których już niema, 
przeto najprościej załatwiacie się z jednymi 
i drugimi, raz na zawsze powiedziawszy so- 
bie: ani trochę nie byli odmienni od tych, 
którzy żyją dziś —ani trochę nie żyło się ina- 
czej, niż żyje obecnie. Czy nie przypuszczasz 
pan, że jednak takie postawienie kwestyi mo- 
że mieć swoje strony słabe?” A 


Rozeszli się mocno z siebie niezadowoleni 
po tej pierwszej rozmowie, a jedynem prak- 
tycznem następstwem takiej wymiany myśli 
było, że w przekonaniu d-ra Wernera cały 
Młodziński zmalał sobie do rozmiarów mini- 
malnych jako zagadka, a tajemnicza niby je- 
go przeszłość przedstawiała mu się teraz jako 
czyste uwidzenie kilku ludzi, którym brak 
było poprostu metody do grupowania podo- 
bnych objawów, a następnie ułożenia ich w pe- 
wną całość. 


ROZDZIAŁ III. 


Pora letnia przechylała się ku jesieni. Po 
trzykwartałowym blizko pobycie d-ra Werne- 
ra w Czarnobrzegu nastąpiło nieuniknione 
oswojenie się jego ze wszystkiem, co w tej 
mieścinie składało byt powszedni lekarza. 
I ludzie miejscowi, i warunki pracy, i widoki 
przyszłości —wszystko to razem wzięte wyda- 
wało się już dzisiaj czemś oddawna znanem, 
nie budzącem ani uczucia niechęci, ani zain- 
teresowania żywszego. Wśród tego i sylwet- 
ka cmentarna Młodzińskiego straciła na tym 
nawet posępnym kolorycie, który jej zrazu 
nadały opowieści radcy i Strejcha. Zgiiszcza 
i popioły mają swoją grozę i powagę, ale 
przez niewielką tylko ilość dni po katastrofie, 
która je stworzyła; przechodząc mimo nich 
codziennie pod wpływem wszelkiego rodzaju 
myśli, między któremi są oczywiście i myśli 
nizkiego nastroju, uczuwamy powoli, jak wul- 
garyzuje się ów tragizm, który wiał od nich 
w początku samym. 

Niekiedy przypomniał się Młodziński uwadze 
Wernera jakiemś jednem słowem, wyrzeczonem 
w rozmowie — słowem, które później szło za 
młodym człowiekiem wszędzie, gdziekolwiek 
się obrócił, i brzmiało mu pod czaszką nie- 
tylko intonacyą odmienną, ale i jakąś zagad- 
kową treścią swoją, której odpędzić od siebie 
nie umiał. Wtedy znużony i zniechęcony tem, 
co u siebie nadwraźliwością nazywał, składał 
to niedające się usprawiedliwić przejęcie wła- 
sne na suggestyę myślową, którą mu ludzie 
jego chłodną refleksyę starali się zamącić, 
przywiązywaniem niezmiernej wagi do wszyst- 
kiego, co wychodziło od Młodzińskiego. A mi- 
mo tego wrażenie pozostawało, umysł ulegał 
mu przez czas długi, pomimo że wyrazy te 
wymawiał on sam albo od ludzi je sły- 
szał niejednokrotnie, w tym nawet duchu 
i rozumieniu wypowiadane. Jaki bo on szcze- 
gólny wydał się Wernerowi, gdy go do takie- 
go uniesienia doprowadziła najzwyczajniejsza 
naprzykład uwaga, z jaką on Werner, mó- 
wiąc o jednej ze swoich pacyentek razu pew- 
nego wystąpił. Oczywiście racyi nie miał, ale 
zkąd ta namiętność? — zkąd uniesienie ta- 
kie, na zrobioną uwagę, że polepszenie sta- 
nu chorej, właściwie jest już dzisiaj od niej 
tylko samej zależne. Jak jego oburzało to, że 
Werner przypuszcza cień tej władzy duszy, 
którą, mówiąc słowami jego, motłoch ciemny 
wolną wolą nazywa. On protestuje nawet 
przeciw pojęciu tego, co nauka rozumie przez 
termin: choroby woli—nie rozumie i nie chce 
rozumieć, a to z racyi, że nie może być cier- 
pienia tam, gdzie niema przedmiotu, któryby 
mógł szwankować lub cierpieć. 

Z początku sądził Werner, że to będzie 
sprzeczka o wyrazy—że w gruncie zgadzają się 
na zasadę samą, boć niema tu dla ludzi nau- 
ki sprzecznych zdań — gdzie tam! Ten czło- 
wiek posuwa bezwłasnowolność jednostki ludz- 
kiej do jakiegoś absurdu niemożebnego, 
a wkłada w to swoje pojęcie tyle namiętno- 
ści,i tyle goryczy zarazem, że doprawdy nie- 
wiedzieć jakie wnioski mógłby z tego wysnu- 
wać ktoś, coby go widział po raz pierwszy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ZEK ĄSZŻEO — 


040 


TYGODNIK MOD I POWIESCI. 


349 


KRONIKA. 


Nowa świątynia. f 

Od komitetu budowy kościoła pod wezwaniem 
Zbawiciela otrzymaliśmy pismo następującej treści: 

„Komitet budowy nowego Kościoła przy ulicy 
Marszałkowskiej w Warszawie, przystępując do 
zbierania składek, tuszy sobie, że Szanowna Reda- 
kcya zechce łaskawie poprzeć starania komitetu 
i przyczyni się do wzniesienia świątyni, otwierając 
stosowną rubrykę ofiar w swojem poczytnem pi- 
śmie, i zajmując się zbieraniem składek.* 

Za komitet podpisani: ks. Siemiec i 
Dziewulski. 

Istotnie, w okolicach ul. Marszałkowskiej oddaw- 
na dawał się uczuwać brak przybytku, w którym- 
by pobożni mieszkańcy -Warszawy mogli myśli 
swe i uczucią wznosić ku Stwórcy wszechrzeczy 
i Sędziemu spraw ludzkich. 

Przepełnione w każdą Niedzielę kościoły świad- 
czą, że za mało myślimy o potrzebach duchowych 
coraz to wzrastającej liczebnie ludności warszaw- 
skiej. 

To też ze szczerem zadowoleniem witamy wia- 
domość o budowie nowej świątyni, i przekonani, 
ż6 czytelnicy nasi solidaryzują się z nami w tem 
uczuciu, otwieramy rubrykę ofiar. 


Henryk 


Towarzystwa zaliczkowo- 
układowe. 


„Wiek* rzuca projekt związku Towarzystw za- 
liezkowo-wkładowych, których obecnie posiadamy 
już wiele. Za wyjątkiem grójeckiego towarzystwa, 
założonego w roku 1872, i wiśnickiego, założonego 
w rok później, są to instytucye przeważnie młode, 
które bez poparcia i umiejętnego kierownictwa 


mogą wieść zaledwie mierny żywot, a nawet prze- 
stać istnieć, jak to miało miejsce z towarzystwem 
zaliczkowo- wkładowem w Kutnie. Małe środki 
materyalne i słabe strony organizacyi i zarządu 
tych towarzystw nie pozwalają im rozwinąć się 
należycie. Jedynie mogłoby zaradzić złemu utwo- 
rzenie „Związku Towarzystw zaliczkowo-wkł. do- 
wych w Królestwie Polskiem* na wzór istnieją: 
jącego w Niemczech. Związek ten polegałby na 
udzielaniu sobie wzajemnej pomocy przez utrzy- 
mywanie stałych ze sobą stosunków przez Towa- 
rzystwa, a także na jednolitej i wzajemnej dzia- 
łalności skierowanej ku najbardziej odpowiedniemu 
celowi. Głównem zadaniem związku, zdaniem 
projektodawcy, powinno być: 1) ogólne porozu: 
miewanie się związkowych we wszystkich spra- 
wach, dotyczących administracyi i organizacyi to- 
warzystw; 2) wytworzenie instytucyi wspólnej kon- 
troli i rewizyi; 3) wzajemne pośrednictwo i pomoc 
w sprawach kredytowych i zapewnieniu Towa- 
rzystwom związkowym potrzebnych im kapitałów 
obrotowych i 4) popieranie i zakładanie nowych 
towarzystw zaliczkowo-wkładowych w miejscowo- 
ściach, instytucyi tych pozbawionych. Obowiązek 
utworzenia związku, zdaniem projektodawcy, leży 
na warszawskiem oszczędnościowo-pożyczkowem 
Towarzystwie, jako najbardziej solidnem i posia- 
dającem najodpowiedniejszych przedstawicieli. 


Wskazówki i rady. 


Najnowszy sposób zaprawiania posadzki bez frote- 
rowania. 


Gdzie jest mało służby, co przy dzisiejszych wa- 
runkach ekonomicznych jest konieczne, froterowa- 


nie jest rzeczą zbytkową, bo zajmuje za wiele 


p EEE 


czasu, a czas to pieniądz. Otóż podaję doskonały 
i wypróbowany przezemnie nowy sposób zapra- 
wiania posadzki. Pół funta żółtego wosku zeskro- 
bać jak najcieniej i nalać czterema funtami ben- 
'zyny, stawiając w zwykłej pokojowej temperatu- 
rze. Za godzinę wosk bez ognia rozpuści się zu- 
pełnie i wtedy wziąść kawał starej waty, owinąć 
ją w gałgan i tym kłębkiem, maczając go w ma- 
sie, smarować posadzkę raz przy razie. Posma-. 
rowawszy dwa łokcie kwadratowe, wycierać zaraz 
grubemi płatami sukiennemi, używanemi zwykle 
po froterowaniu do podłogi. Postępować dalej 
tym sposobem z całym pokojem, ciągle mocno 
masę płatami wcierając. llość ta wystarcza na 
duży salon, lub na dwa nawet o dwóch oknach 
pokoje. Podłoga po umyciu powinna być dobrze 
sucha; jeżeliby się okazała za jasna, można w pa- 
rę tygodni powtórzyć tę manipulacyę. Próbowa- 
łam robić to i na dawno zaprawioną posadzkę, 
którą kazałam tylko mokrą ścierką wytrzeć z ku- 
rzu i też się okazał sposób wybornym. Zamiata- 
jąc codziennie, powinna służąca mieć płaty pod 
"nogami, aby posadzka zachowała glans. Koszt 
wynosi mniej więcej 60 kop. Proszę spróbować 
i.. dziękować mi. 


Lucyna Ćwierczakiewiczowa. 


a © TAISZAJSKE TOTNZTWO MOE | py 
Artystyczno-Wydawnicze 
poleca 
NOWOŚCI 
Wiktor Gomulicki. „Wyzwolona” powieść 


2tomy Rb. 2— z przesyłką Rb. 2.35. 
Kazimierz Gliński. „Ballady i Powieści” 
Rb. I z przesyłką Rb. 1.20. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Skład główny w księgarni Jana Fiszera 


PRIZEE ZADEN 0 


MF" Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami. 


TREŚĆ: Sienkiewicz, przez Józefata Nowińskiego. — Władysław Umiński: Na szezytach, powieść współczesna (dalszy ciąg). — O umówionej godzinie, 
wiersz, przez Bolesława Leśmiana. — Z jesiennych dum. — Ze skarbnicy wiedzy. — Sprawozdania literackie. — Klątwa, powieść współczesna przez A. S. 
(dalszy ciąg). — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — W dodatku powieściowym. Ellen Thorneycroft Fowler: Podwójna nić, powieść, 


kład Tapicerski i Dekoracyjny | 


znany z dobrej i gustownej roboty 
poleca meble gotowe, oraz przyjmuje obstalunki podług najświeższych 
modeli, jak również szycie portyer i przerabianie mebli. 


F. Piątkowski 


Elektoralna Mè. 9. 


PRACOWNIA SUKIEN 
Antoniny Przybyłowicz 


przeniesioną została z ulicy Erywańskiej na ulicę Warecką Nr. 9. 


Zawiadamiając o tem Szan. swoją klientele, poleca się dalszym jej 
względom. 


Magazyn Przedmictów Gospodarstwa Domowego 
i Ozdób pokojowych 


„METROPOL“ 


Jerozolimska Nr. 32. 
za gsctówię i na raiy nsjdcgcdniejsze warunki 


Warecka Nr. 9. 


przekład z angielskiego M. G. (dalszy ciąg). 


TONA A. M ZZ FE NA O A IJEC"EZ 


WE-.GOSTYŃSKI r $-*< 


Posiada na składzie w wielkim wyborze: Łóżka żelazne od najtańszych do ozdobnych stylowych, Materace, Umywalnie, Lodownie, Klozety, Wózki 
j | dziecinne, Wanny. Meble żelazne, Ławki ogrodowe, Piece najnowszej konstrukcyj. ; 
Sprzedaż detaliczna w Warszawie: MAGAZYN FABRYCZNY na Wierzbowej Ne 3, SKŁAD FABRYCZNY ma Mokotowskiej Nż 3; 


INE 


w Łodzi: MAGAZYN FABRYCZNY—Piotrkowska Ne 8l. 


2145 


poleca Nowości 


jesienne zagraniczne i krajowe, 
przytem przyjmuję wyprawy całkowite ze swoich lub powierzonych materyałów 


Ery wra rnski:æ Eb. 


Ne. 11. 


Sprzedaż hurtowa w Fabryce Mokotowska Nt. 3 


CHMIELNA Xe. 11. 


W. MODZELEW SKA, 


Targ > . . . 
Najtańsza Pracownia Bielizny 
Szyje koszule od kop. 20.— Znaki od kop. 21/,, — Wielki wybór eleganckiej 
bielizny—wyprawy gotowe od rub. *00.—Handlującym rabat. 


ED, LAPOLSKIEGO 
Pracownia i Magazyn 


przeniesione do GMACHU TOWA BZYSTWA ,„„: OESYA* 
przy ulicy Siennej Nr. 2/A, róg Marszałkowski j 
Pcleca wyroby w najlepszym gatunku, względnie co do gatunku i rodzaju obu- 
wia po cenach możliwie riekich, 


buwia 


2108 


gotowej 
2138 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55 
= otrzymał na sezon jesienny: Œm 


GCGtowe wyprawy od LOO 


Sse Jednocześnie polecamy łaskawym względom Sz. Klijenteli Nowo-otworzoną Filię naszą na Nowym Świecie 36. 


LETNIEGO BIELENIA: Płótna, Madapolamy. Chustki, Stołową bieliznę. Ręczniki itp. 


Materyały wełniane puchowe, Flanele. Barchany, Wyroby pończosznicze, Chustki 
ciepła, Pledy, Kołdry puchowe, flanelowe i watowane. Damska bielizna, bluzki, szlafroczki, halki etc. 
Męzka bielizna, Krawaty. — Firanki.—Portyery.—Dywany.—Materyały meblowe. 


rubli. 


DZLA 


= DAMSKI prowadzony bardzo starannie. Królewska Me 6 róg placu Sasklego. 


R RR a z. Kaueyonowane Biuro Rekomendacyjne 
c0 SET | ZE Załatwia wszelkie czynności w zakres biura wchodzące. Ł 


Orzginalne frauczzkie 
Elastyczne Pabsta (nie gumowe) 
Angiel-kie „Płatinum!'* a także 
Krajowe najlepszych fasonów 
poleca firma „WEGODA*: 
MARSZAŁKOWSKA VW 118, l-e piętro 
Ceny fabryczne. 2142 


S. HISZPAŃSKI „| ZOFJA, KRAKÓW 


SZEWC 
Od 1 Lipca tylko |KAPELUSZE. „NOWOŚCI, 
Erywańska M. 168. 4. Czysta 4. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 


Fabryki Mebli Wiedeńskich 


JAKÓBA i JÓZEFA KOHN 


Warszawa, Plac-Teatralny % 11. 
Poleca 
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant- 
szych mebli wiedeńskich, 
y Simianowicie: 
MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAN- 
TAZYJNE, MEBLE BUDUAROWE, 
MEBLE GABINETOWE, MEBLE SA- 
LONOWE it. p. wyplatane, wypalane, 
imitacya skóry w różnych lorach 
i deseniach, kryte materyą, skórą, 
„pluszem i Bip: 
ug Pierwsze źródło tej branży - KA 


CENY PRZYSTĘPNE 2 | 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że dnia 7 
b. m. otwartą została Cukiernia pod firmą S$tan'sław Ciecierski 
Krakowskie Przedmieście Nr. 1 (wprost Kopernika). 16 letnia moja prakty- 
ka w firmie B. Semadeni w Warszawie daje gwarancyę dobroci moich 
wyrobów. Cukiernia została z komfortem urządzoną, posiada salę sza- 
chową i bilardową, czytelnię. 


z poważaniem St. Ciecierski. 


NOWOŚĆ! 


Patentowana paryska szpilka do kapelusza „ La Parisienne,” 
nie miszczy kapelusza, nie kaleczy i mie może być zgubioną. 
Od skromnych do wykwintnych w następujących magazy- 
mach: A. Klink, Żabia 4; S. Ludwig, Żabia 7; A. Ludwig, 
Senatorska 8; A. Ludwig, Marszałkowska 119; A. Suska, 
Wierzbowa 6; E. Łazarowicz, Marszałkowska 68. 


Od rub. 16 


począwszy w bardzo wielkim wyborze 


MAJOLIKI 


-KRYSZTAŁY ete. 


jak również 


Garnitury do Umywalni 
od rub. 3.50 


Villeroy & Boch 


Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości 


Grzybowska N-r 30. 


= Dr. A. Buckiewicz 


przeniósł się na Hożą Ne 38. 
Wewnętrzne I skórne (specyalnie reumaty- 
zmy, skrofuły, nerki). Prócz poniedziałków 

od 12—1 i 5—6. 206 


FABRYKA GORSETÓW 


HELENE DU BOIS 


182. Marszałkowska 132. 1-e piętro front. 


Poleca gorsety, dla ułomnych, do karmienia, na włosiu, do 
konnej jazdy, szelki do prostego trzymania, oraz dziecinne na 


TANIO! 


Na prowincyę wysyłam za zaliczką pocztową. 
WIEDEŃSKA FABRYKA KAPELUSZY 
SŁOMKOWYCH DAMSKICH I DZIECINNYCH 


STANISŁAWA BERBIES 


W WARSZAWIE, Nowy-Świat 59, w oficynie poprzecznej. 
Poleca wielki wybór kapeluszy damskich i dziecinnych po cenach PZ | 


odświeża i przefasonowywa podług najśw jeższych żurnali 


Główny Skład Aryszłałów Czeskich 


fabryki 


Hrabiego Harracha 


Warszawa, Krakow.-Przedm. Nr. 6. 
naprzeciwko kościoła św. Krzyża 
poleca duży wybór: 
Serwisów stołowych ze szkła i kry- 
ształu oraz wiele nowości z por- 
celany i majoliki. 2120 


60 Kop. tuzi. fotografii miniatur (konii). —Portrety z fotografii << 
artystycznie wykonane—po rub. 2.50, 
Bardzo odenowidnie na upominki, 


Me eosa tS 5 m. 8. 


2109 


Marszałkowska No 149. 


SERR T Can i na R dalej 


Pam | „did oai 
BIURO REKOMENDACYJNE 


K. Wasilewskiego 
b. Nauczyciela Gimnazyum 


Marszałkowska 2.34. 
Telefonu 1455. 
tylko z dobremi rekomendacyami 
Guwernerzy, guwernantki, bony pol- 
ki i cudzoziemki. 


G ;;; Ge 


Dla panienek pomieszczenie, pianino, 
konwersacya w obcych językach, lekcye 
sztuki stosowanej u Haliny z Leszczyń- 
skich Tokarzewskiej. 

Horteusya Nr. 7. 


Po długoletniej pracy u W-nej Mar- 

czewskiej otworzyłam Pracownię Ka- 

peluszy Damskich przy ul. Szpitalnej 
Nr. 6, pod firmą „„FHłomamna.** 


Stemple do znaczenia bielizny z monogramem, 

w ozdobnem pudełku z tuszem po kop. 15 

sztuka, oraz szablony i monogramy do robótek 

kobiecych, poleca Magazyn stempli, wyrobów: 

grawerskich i pieczętarskich. 2116 
M. Lewinsobn, Ilarszałkowska Ill. 


Dozwol przez Urząd Lekar. Gub. Warsz. za Ne 868. 


NIEDOSTRZEGALNIE 
SPAKOWANIE 
BLASZANE. g 


Pracownia Kapelnszy Damskich 


SPECYALNOŚĆ KAPOTKI 
JÓZEFY SZNAGE 


ulica Nowy Świat Nr. 1 miesz. 13 


Br. Poświkowa 
Żórawia 21 
przyjmuje zapisy do szkoły rysunku 


i malarstwa od 2—6 codziennie. 
Wies dla WOK 


PRACOWNIA "TT MGR MEBLI i 


zd Kalmusa różna 1 2 


JiogBoaeHo Iitasypoo, BarmaBa, 19 Ceara6pa 1900 r 


Redaxtor Jan 3kRiwskKi, 


DODATEK. 


Wydawnictwo i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno Wyda: wniczego, i 
a AE ETA TE ANS 2731 a a Ma. | 


